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C a m e r a  o b s c u r a  została wynaleziona 
w  roku 1650 przez Neapolitończyka Portę.

Przez soczewkę umieszczoną w  jednej ze 
ścian skrzynki stanowiącej c i crrin  i c ę “, pro­
mienie światła wpadają -do przyćmionego wn^- 
trza!, a odbiwszy się od' z w i e r c i a d ł a  po- 
cłiylpnjgfo pod kątem 45°, które odwrócony 
przez soczewkę, obraz ponownie odwraca, w y­
wołują na m a t ó w c e  wprawionej w wieczko 
skrzynki zmniejszone, ale w yraźne1 odbicie 
rzeczywistości.

C a m  e r a  o b s c u r a  ufatwia ogromnie 
rysunek z natury: ¡potrzebujemy tylko przez 
kalkę wodzić ołówkiem lub pędzelkiem po kon­
turach widocznego na szybie matowej obrazu. 
Ba, zamiast się posługiwać szybą matową a 
przeźroczystą kalką, na której źle rysować, a 
prawie nie można wykończyć rysunku, m oże- 
np§ użyć zwykłego szkła, i n a  niem położyć 
matow ą kalkę, t. zw. papier szczegółowy, al­
bo też pergaminowy. A można nawet c a  m e r  ę  
tak skonstruować, że obraz rzeczywistości, 
zmniejszony do rozmiarów rysunku, pada 
wprost na. zwykły papier rysunkowy czy 
akwarelowy, rozpięty wygodnie na rysownicy.

Zdarzają się rygoryści, zbyt gorliwi kapła­
ni sztuki, zbyt zatwardziali obrońcy skostnia­
łych zasad, którzy pogardzają podobnemi me-



—  3 —

chanicznemi ułatwieniami jako tiieżgodnemi 
trzymającego się ściśle reguł swego rysownika, 
podobnie jak inni odżegnują się od „miarki 
szewskiej, owego nieśmiertelnego paska pa­
pieru, służącego mlpdym i starym, uczonym i 
prostaczkom do mierzenia, do przenoszenia 
długości i szerokości., do dzielenia odległości i 
kątów. — uważając, że albo te wszystkie 
miernicze czynności należy wykonywać „od 
oka“, albo też, że są na to inne, szlachetniejsze 
niż „szewska miarka“ instrumenty, jako to 
wszelkiego rodzaju podziałki, drewniane, celu­
loidowe. kościane, metalowe, cyrkle, ką tomie- . 
rze...

Nie wiele sobie róbcie ż  tych 'krytyk. Czło­
wiek tyle jest wart, ile potrafi stworzyć w 
iwcm życiu. Chodzi w ięc o to, by potęgować 
swe zdolności twórcze, by zwiększać swe 
środki działania. Każda pomoc, choćby naj­
skromniejsza, która ułatwia pracę, zachęca do 
twórczości, daje nową podnietę do ćwiczenia: 
się, jest dobra i pożądana.

Mało który z was bedzie artystą. Dla wielu 
z w as rysunek będzie pomocą w zawodzie in­
żynierskim, budowlanym, dekoracyjnym... In­
nym bęfizie potrzebny do robienia na prędce , 
szematycznych szkiców przyrodnika, lekarza, 
geografa, ludoznawcy, archeologa... B yć też 
może, że w  waszym późniejszym zawodzie nie 
znajdziecie żadnego zastosowania dla rysunku." 
Bądź co bądź jednak obeznanie się z nim roz­
szerzy skalę waszej osobistej pojętności i u- 
mjcjętności. .Nauczy was widzieć rzeczy, któ-





rych nie zauważy człowiek, co nigdy nie usiło­
wał oddać na papierze kształtu i barw y widzia­
nych przedmiotów; nauczy was rozumieć pla­
ny  i szkice, w których się zgubi lasik; da wam 
jeden sposób w ięcej wyrażania i objaśnienia 
waszej myśli.

Dlatego korzystajcie z. każdego ułatwienia, 
które wam pozwala nabrać zamiłowania' i 
wprawy w rysunku.

Żal pomocą c a m e r y  o b s c u r y  nietrudno 
wam przyjdzie uchwycić zawiłą perspektywę 
budynku obditego na matówće, a jeśli nie bę­
dziecie kopiować bezmyślnie, l^cz przypomni­
cie sobie, rysując i sprawdzicie na tym przy­
kładzie zasady perspektywy, których was u- 
czono w optyce, to niezawodnie wzbogacicie i 
sprawność i wiedzę waszą. C a m é r a  o b s c u -  
r a pozwoli wam bez wielkiego wysiłku utrwa­
lić kontury drzew, tak trudne do ujęcia, choC 
tak charakterystyczne: potężne, sękate konary 
dębu, zwichrzoną koronę sosny, rozwiewność 
brzozy, strzelistość jasionu i tak zupełnie od­
mienną strzelistość świerku. A gdy ręka wasza 
mechanicznie przyzwyczai si-ę do tych kontu­
rów, to i bez c a m e r y ,  od oka, nawet z pa­
mięci, o wiele łatwiej i pewniej drzewa ryso­
w ać będziecie.

Natura widziana wprost oszołamia boga­
ctwem szczegółów; krajobraz, przed którym 
stoicie, przelewa się poza wszelkie ramy. Na 
m a t ó w c e  c a m e r  y, wtłoczony w  ciasną 
ramkę, obraz przyrody przez samo zmniejsze­
nie uogólnił się: zginął tysiąc detali, za to odd-



naią się wyraźnie wielkie masy, grupują się 
stanowczo tu światła, tam cienie.

Sporządzenie c a m e r y  nie przedstawia 
. żadnych trudności.

Podamy wam sposób zbudowania trzech 
różnych odmian: małej zwykłej c a m e r y
skrzynkowej; c a m e r y  o  tych samych w y­
miarach, ale składanej, tak że ją  można łatwo 
rozebrać i w plaskiem pudelku wziąć ze sobą 
na spacer albo na wycieczkę, czy w  podróż; 
i wreszcie dużej c a m e r  y, bez m a t ó w k i.

•. 'v-' .. ;>• ’ . / -,v • r ^  -•
Odmiana pierwsza.

C a m e r a  o b s c u r a  składa się 1. zc 
skrzynki stanowiącej właściwą c i e m n i c ę ,  
2. o b j e k t y w u, 3. ze z w ł c r c i a d ł a,

! 4. z m a t ó avk i i 5. z d a s z k a  zasłaniającego
matówkę od światła.

C i e m n i ę  sporządzimy sobie z czteromiii- 
metrowych desżćzułek zbitych na kantach 
gwoździami albo jeszcze lepiej ześrubowanych 
małęmi śrubkami. W ym iary w naszym wy-- 
Dadku wybraliśmy następujące: denko 172X240 

I mm, ścianki podłużne 240X 1SS miń, a 
ścianki czołowe 172X180 mm. W ewnętrz­
ne wymiary c i e m n i  w n io s ą  zatem 
172 (szerokość) X  232, (długość) X  ISO (głębo­
kość). Na przekątni ścianek czołowych przy­
mocujemy od wewnątrz pod kątem 45° drew­
niane listewki o przekroju 10X.10 mm, które 
posłużą do oparcia z w i e r c i a d ł a  (zobacz

rv.v.. ł ■ - . 1 - ■ . ' .o  -i.
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tablicę II). Można je  przykleić albo przyśrubo­
wać, albo przykleić i przyśrubować. Dobrze 
będzie dno i ściany c i e m n i  wylepić od środ­
ka czarnym papierem,'lub też polakierować je 
na czarno.

Jako o b j e k t y w a  użyjemy soczewki o- 
bustronnfe wypukłej, o średnicy 30—40 mm i o 
odległości ogniskowej 12—20 cm. Soczew kę ta­
ką za drobną ¡kwotę dostać można w każdym 
składzie przyborów optycznych. Chodzi' teraz 
o to, by o b j  e k  t y w  osadzić ruchomo w  ścia­
nie c i e m n i  naprzeciwko z w i e r c i a d ł a ,  
tak, żeby go można do niego zbliżać i od nie­
go oddalać. W  tym  celu nasamprzód musimy 
się postarać o walec, mający średni cę__ o jaki 
milimetr większą, niż nasza soczewka. Albo 
sobie każemy taki walec, przynajmniej 20 cm 
długi, w ytoczyć u tokarza, albo sami spróbuje­
my go wystrugać z kawałka drzewa o bardzo 
równych stojach. A może też w  domu. znajdzie­
my jaki przedmiot cylindryczny — szkiełko ofl 
lampy, butelkę od lekarstwa — odpowiedniej 
grubości. Następnie z grubego papieru rysun­
kowego lub pakunkowego, wytniem y pas sze­
roki na 10 cm, a długi na 1 m mniej w ięcej. 
P as ten nasmarujemy klajstrem, opuszczając 
wszakże z początku kawałek o długości odro­
binę większej niż obwód soczewki, a następnie 
owiniemy go i kleimy starannie koło naszego 
walca. W  uzyskany w ten sposób cylindryczny 
futerał, który zdejmiemy z formy, skoro tylko 
klej zaschnie, musimy starannie wpasować dwa 
mniejsze cylindry kartonowe, długie po 49 mm.
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Możemy je zwinąć z dwu prostokątnych 
kawałków grubej tektury' o wymiarach 
49 mm X  wewnętrzy obwód futerafu. Nie po­
trzebują one koniecznie być na styku sklejone, 
gdyż służą tylko do przyciśnięcia z obu stron 
i utrzymania w jednostajnej pozycyi wsuniętej 
do środka futerafu soczewki. Sporządzoną w  
ten sposób lunetę osadzamy ruchomo, ale bar­
dzo ściśle, w okrągłym otworze, wyciętym w 
danym środku przeciwległej z w i e r c i a d ł u  
ściany c i e m n i ,  ażeby zaś nie chybotała się 
przy przesuwaniu, rozszerzamy brzegi' otworu 
przymocowanemi doń z obu stron pierścienia^

, mi drewnianemi.! m
Z w i e r c i a d ł o  będzie miało wymiary 

około 225X 235 mm. Żeby zabezpieczyć od po­
drapania tylną jego stronę, okleimy ją  czar­
nym papierem, zaw ijając jego brzegi koło kan­
tów w i,en sposób, by utworzyły 3—4-milime- 
trową ramkę koło powierzchni lustrzanej.

M a t ó w k ę  oprawia się w wieczko, ■nasa­
dzone na c i e m n i ę. Konstrukcya tego wiecz­
ka, uwidoczniona na tablicy I., a po części i na 
tablicy II., jest bardzo prosta. Z deszczulki 
czteromilimetrowej w ycina się cztery listewki 
¿  szerokości 22 mm, z nich dwie długie 204,. 
dwie zaś 188 inni; z deszczulki dwumilimetro- 
wej cztery listewki 19 mm szerokie, .a długie 
24S, względnie 150 mm. Skleja je się następnie 
w  ramkę według rysunku szczegółowego na 
tablicy I. Trzy milimetrowy falc służy' do 
wpuszczenia m a t ó w k i ,  mającej 150 na 
210 mm. Od dołu do opisanej powyżej ramki

‘ S ‘ j *--• > 4



przymocowuje się brzeg z czterech listewek o 
przekroju 4 na 12 mm, a o długości 248, wzglę-. 
dnie 180 mm.

Pozostaje do wykonania d a s z e k .  W y ci­
namy go z tektury według schematu na tablicy



III. Składa on się z prostokąta o wymiarach 
odpowiadających ściśle wymiarom nakrywy 
c i e m  11 i, w  której osadzono m a t ó w k ę ,  a 
dwu skrzydeł ćwierćkolistych i z brzegu sze­
rokiego :na 17 mm, który służy, do przylepienia 
lub przyśrubowania daszka do jednego z 'dłuż­
szych boków wieczka (zobacz tablice I i II). 
Wzdłuż stycznych wymienionych figur nacina 
się tekturę scyzorykiem, aby ją było łatwiej 
zgiąć. Gumka przymocowana do skrzydeł (zo­
bacz tablicę I) pozwoli nastawić d a s z e k  a 
odpowiedniem pochyleniem. Oklejmy go jesz- 

' cze, zwłaszcza od środka, czarnym papierem.
Zarzucamy sob\e na głowę ciemne sukno 

i zakrywamy nicm także c a  m e r ę ;  tylko fu­
terał z o b i e k t y w e m  powinien wystawać. 
By  na: m a t ó w c e otrzymać możliwie ostry 
obraz, wysuwamy lub wsuwamy o b j e  k- 
t y  W. Ini bliższy jest przedmiot oglądany przez 
c a m e r ę ,  toni bardziej wypadnie nam o b ­
j e  k t y  w wysunąć, im dalszy,, tern bardziej bę­
dzie trzeba zbliżyć soczewkę do z w i e r c i  a- 
d i .a. Oczywista rzecz, nietylko objęktyw mo­
żemy przesuwać: nieraz nie obejdzie się bez 
oddalenia całej c a m e r y  od przedmiotu, albo, 
na odwrót, bez zbliżenia je j do niego.

Odmiana druga.

C a m e r a  składamla różni się od .poprze­
dnie! tylko budową skrzynki. Przyjmujemy tę 
samą wielkość c i e m n i .  Użyjemy znów desz- 
czułek czteromilimetrowych. Dnu damy wy­
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miary 180X240 mm, a arią 4 mm od brzegu 
przytwierdzimy naokoło ramę z ła t o przekroju

T a b lic a  V.

10X 10 mm (zobacz tablicę III). Ścianki czoło­
we będą miały wysokość i szerokość 180 mm. 
Z dwu stron, nar 4 mm od brzegu, przytwier-



dżitny do nich łaty o .przekroju jak  powyżej, 
urwane na lCf mm od spodu. Ścianki podłużne 
będą miaiy 232 mm długości, a 180 wysokoś­
ci, i zostaną wyposażone w podobne jak przy 
ściankach czołowych listewki, przymocowane 
jednak na 10 mm od brzegu (zobacz tablicę III). 
Tablica IV pokazuje wyraźnie sposób zesta­
wienia i połączenia na płaskie haczyki pięciu 

. boków c i e m n i .  Z w i e  r c  i a d lo  przy tej 
konstrukcyi musi mieć wymiar trochę mniej­
szy, około 215X 225 mm.

Na tablicy V uzmysłowiono w  przekroju 
sposób złożenia! jedlnych na drugie częście 
składowych c a m e r y. Otrzymujemy stos gru­
bości około 52 mm. którego największa długość 
wynosi 248 a największa wysokość 215 mm. 
Licząc się z temi wymiarami, zbudujemy sobie 
z grubej tektury torbę o wymiarach w świetlę 
255 X  220 X  58, według rysunku na tablicy V. 
Oklejmy ją  np. ciemno niebieskim gładkim pa­
pierem pakunkowym, albo jeszcze lepiej czar- 
nem lub ciemno zieionem płótnem introliga- 
torskiem. Zatrzask ze starych grubych ręka­
wiczek irchowych, w ycięty wraz z paskiem 
skóry, posłuży.nam  jako zamknięcie. W  spo­
sób wskazany na rysunku przewleczemy przez 
wycięte w bokach torby szpary szeroką taś­
mę, na. której przewiesimy, idąc na spacer, ca­
ły aparat przez ramie.

Odmiana trzecia.
Musimy się postarać o skrzynię o dnie ma- 

jącem około 6 0 X  80 cm, a mniejwięcej 45 cm
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głęboką. Stawiam y ją szerszym bokiem na 
stole. Odejmujemy wieko, a w jego miejsce 
przymocowujemy do brzegów wielkie ciemne 
sukno, tak żeby, siadłszy przed otw artą c  a- 
m e r ę  i pochyliwszy się trochę do je j wnę­
trza. móc się niem w  całości zakryć. W  środku 
górnej ściany osadzono pod prostym kątem za- 

/  gięty, drewniany kominek, w  którego kolanie 
mieści się pod kątem 45° umocowane m ałe pro­
stokątne lusterko. W  poziomym końcu komin- | 
ka tkwi futerał z o b j e k t y w e m ,  przyczent 
zewnętrzna średnica futcrałif równa się boko­
wi kwadratowego przekroju kominka. Przy 
odpow;iedniem nastawieniu o b i e k t y w u  
z w i e r c i a d ł o  odrzuca nas papier rozpięty: 
na dolnej ścianie c a m e r y  wyraźny, barwny 
obraz. Rysunki nrai tablicy VI ułatwią sporzą­
dzenie podobnego aparatu, który pozwala ko- 
piować naturę wprost nie już na kalce prze­
zroczystej lub matowej, lecz na zwykłym pa­
pierze rysunkowym.

_______
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BBgr D otąd  w yszły z d ru k u  n a stęp u ją ce  to m ik i : 185&

Nr. 9. 
T e le g ra f M o rsk a . 

Z 7 rycinam i.

Nr. i .  Nr. 5.
Induktor. Przyrząd do D ynam o. M achina do 
w ytw arzania iskier z  4  w ytw arzania elektryki 

ry cinam i. z  18 ry cin am i.

Nr. 1 0 . ' 
Telegraf b ez  drutu. 

Z 21 rycinam i.

JNr. 2 . N r. 6 .
lak s le  buduje ap arat O gniw a i baterye g al- 
fofograflcrny. Z 1 i*ry - w a n to n e . Z 16 rycina- 

Teinami. .  m i.

Kr 3.
Jak  siq  fotografu jo . 

Z 8  rycinam i.

Nr 11. 
Akum ulatory. 
Z 7  rycinam i.

Nr. 7. 
M otory elektryczne, 

Z 18 rycinam i.

Nr. 12 . 
Pom py w odne. 
Z 11 rycirtam i,

Nr. 4. 
Telefon domowy. 

Z 11 ry cinam i.

Nr. 8 . 
Budow a lataw ca, 

Z  40 rycinam i.

C ią g  d a lszy  n a  4 . str. okładki.

N A K Ł A D E M  K S rą O A R N l B . K O T U L I, C IE S Z Y N  P O L .
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Nr. 13. 
E lektrofor o raz  przy- 

rzqdy pom ocnicze. 
Z 10 rycinam i.

Nr. M.
Przyrząd do Elektrolizy. 

Z 8  ry d n am i.

K r. 15. 
Jednopłatow ce 

i dw upłatow ce. 
Z  16 rycinam i.

N r. 16. ' 
C am tra  ob scu ra . 

Z 6  rycinam i.

W  druku:
T u rb in y .
A p arat do pow iększania 

fotografii.
K in em atograf.
C am era  ob scu ra . 
A kw arium .
T erariu m .
H erbariu m .
M o tory  benzynow e. 
M aszy n a  p arow a.
T u rb in a  parow a.
K o le j jed n otorow a. 
Lokom otyw a elektryczna. 
E lektryczn a k o le j linow a. 
Z eg ary  elektryczne. 
B alo n y .
M io d y  elek trotechnik . 
M o to ry  prądu stałego.

M otory  prądu p rzem ien­
nego .

D y n am o  o prądzie p rze­
m iennym .

D yn am o o  prądzie stałym . 
C iem n ia  fo tograficzna. 
D om ek zakopiański. 
Z agrod a w łościań ska. 
M osty  żelazne.
Staro ży tn e m aszyny o b lę i-  

n ićze.
O kręt w ojenn y .
R o b o ly  drzew ne.
T a rta k  w odny.
W iatraki.
Z b ieraa ie  nieużytków . 
P ud ełka na ow ady.

Dalsze tomiki w  przygotowaniu.

N a k ła d e m  k s ię g a r n i  B . K O T U L I w  C ieszy n ie  p o ls k im .


